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Kaliszani | = : s: 
n wychodzi 2 rázy w tydzień, t. j. we Wtorki i 
kop, 40, za a | 


Od Wydawcy. 


„Kaliszanin” wychodzić będzie i w kwartale przy- 
"ym wtym samym formacie, programie i cenie. 

Szanowni Prenumeratorowie raczą zgłaszać się 
Wcześnie z zapisywaniem, gdyż zwłoka powoduje 
opóźnienia w przesyłce, a czasem naraża i na brak 
Pierwszych numerów, których niepodobieństwem 
est zapisującym się późno Prenumeratorom do- 
starcząć. 

nKaliszanin” ekspedjowany jest najregularniej 

niu wyjścia; wszelkie więc spóźnienia w jego 
ogł lub niedochodzenie, nie od Wydawcy 
odzą. 

Prenumeratę przyjmują wszystkie tutejsze księ- 
Nie, a nadto kantor Wydawcy. Szan. Prenu- 
uj atorowie z prowincji raczą w przedmiocie pre- 
Kay craty odnosić się pod adresem: „Do Wydawcy 
liszanina, w Kaliszu, ulica Marjańska.” 
eną tego pisma wynosi: kwartalnie w miejscu 
M. l kop. 20; na prowincji rs. 1 k. 60 (mo- 
nl drobna może być nadsyłaną markami poczto- 
moai); miesięcznie w miejscu po kop. 40, z od- 
1 eniem miesięcznie po kop. 45, kwartalnie rs. 

0p. 35; numer pojedyńczy kop. 6. 


|| PRCEWTARAE 


Wiadomości miejscowe i okoliczne. 
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ha Księgarnia p. A. Hurtiga porozsyłała ob- 
kię czenia, że z Nowym 1874 rokiem na wszel- 
è Pisma prenumeratę przyjmować będzie po ce- 
teygg a”sauwskich. Jest to więc znakomita ko- 
a, bo prenumeratorowie nie będą płacić por- 

» które wiele czyni. 
Dany we czwartek, w teatrze koncert p. 


ć ydora Lotto (junior), aczkolwiek niezbyt liczną 


RÓŻA: 
„POWIEŚĆ 
Fryderyka Spielhagena; 


przełożył z niemieckiego 
D. SKURZALSKI. 


-== 


(Cigg siedemnasty). 


wid kał Się, 
tym Czasia i 
asie i znalazł czas do podróży. 
Różą powtórzyła: 


Von PSY duj sam ojcze! ; 
Miąs. „| JSsenbąch wyszedł i polecił natych- 
liepki  1eŚĆ skrzynkę na górę, do pokoju pa- 
dzy „Róży pozostałej w pokoju, skoro tylko 
k ocz zamknęły za ojcem, puściły się łzy 
iej gn, Cóż takiego zrobiła, dla czego pisze do 
Ulacz ak chłodno, tak wyszukanemi frazesami? 


taj jg Wyjeżdża? A mianowicie teraz? Wczo- 
esap CZE ani mowy nie było o ważnych jnte- 
NĄ uci È teraz to jasne: unika jej, chce przed 
i kać— przed niąl Twarz dziewicy oblała 
dumy. Zaczęła Śpiesznie 
Pokojni Po pokoju. Pierś jej podnosiła się nie- 

("ej oczy rzucały błyskawice, z pod źrenic 


że w liście będzie wyznanie miłości, 
no-chłodny ton listu zadziwił go i urado- 


Piątki w południe.— Cena Mialiszanina: kwartalnie: rs. 1 kop. 20, za przesyłkę 
noszenie po kop. 5 miesięcznie; numer pojedyńczy kop. 6. — 
demitha, i miejscowe księgarnie, oraz w Sieradzu ks 

Cena ogłoszeń. == Za pierwsze 6 


Prenumeratę przyjmują: w 


| zgromadził publiczność, potrafił jednak zadowolić 
słuchaczów; p. L. bowiem lubo nie jest: jeszcze 
skończonym wirtuozem, to wszakże, gra jego odzna- 
cza się pewnością, czystem pociągnięciem smyczka, 
[i może zainteresować słuchacza, co wszystko da- 
je dla p. L. rękojmię artystycznej przyszłości. * 

— Benefis p. Micińskiej, 
‚stwa p. Trapszy, odbędzie się we czwartek, to jest 
;po jutrze, i będzie nań daną „Piękua Helena.” 
| ~— Księgarnia p. Napoleona Wartskiego roz. 
| przestrzeniając działalność swoją, sprowadziła mnó- 
jstwo książek w rozmaitych językach i wiele dzieł 
(mogących stanowić piękny prezent dla dziatek na 
gwiazdkę. { 

— Po uczynionej przez- nas odezwie do serc 
szlachetnych o przyjście z pomocą czworgu bie- 
dnych dziatek opuszczonych przez ojca, dziatki te 
przez różne dobroczynne osoby do domów ich po- 
przyjmowanemi i w pieczę pobranemi zostały 

— Ostatnia kwadra księżyca przypada dnia 11 
o godz. 11 min. 18 po południu, 

—. Ostatnie suche dni w tym roku przypada- 
ją: 17, 19.120 b. m. 

— Dziś koncert na skrzypcach p. Izydora Lot- 
to (junior), w sali p. Schmidta w parku. 

— Po deszczu i śniegu, z Soboty na Niedzie- 
lę chwycił nareście przymrozek który pokrył lo- 
dem błoto i kałuże. 

Jutro rozpocznie się ciągnienie 5-ej klasy 
loterji klasycznej, 

— Zwłoki śp. Roberta Pusch odprowadzo- 
ne zostały w dniu 5 b. m., do kościoła ewange- 
lickiego; nazajutrz zaś, to jest w sobotę na miej- 
sce wiecznego spoczynku. Za każdym razem to- 
warzyszył im tłum ludu wszelkich wyznań i sta- 
nów, niosąc tem wymowne świadectwo czci i żalu 
po zgasłym zawcześnie a tak zacnym obywatelu 
naszego miasta, 

W dniu pogrzebu, członkowie straży ogniowej 
na własnych barkach ponieśli aż na cmentarz 
zwłoki swojego naczelnika i założyciela straży, za 


„ P. Loretańskiej-— D. 11, św. Damazego Papieża. 


primadonny towarzy- 


««" 
alb 


Róże kop. 40; miesięcznie | 
Kaliszu: główny kantor w drukarni wydawcy W. Hin- 


ięgarnia Rubinsteina.— Artykuły nadsyłane zwracanemi nie będą. 
wierszy kop. 25, ża każdy następny wiersz po kop. 3. 


' niemi podążał kilkotysięczny tłum w posępnem 


(milczeniu przerywanem smutnemi dźwięki orkie- 
istry wojskowej. W wigilją pogrzebu w kościele | 
i po nad grobem, pastor parafji tutejszej ksiądz | 
Haberkant wymownemi słowy stawił przed oczy | 
|jsłuchaczów zasługi i zacne życie śp. Roberta. 
Łzy w oczach wszystkich prawie obecnych i $. 
tak liczne zebranie się mieszkańców, dają miarę, 
(jak bolesną ponieśliśmy stratę w osobie śp. Ro- sy 
, berta. Ea | 
Cześć jego pamięci i spokój popiołom! 


RPO NN 


— (Nadesł.) — Wszystkie rodaczki wiary i mi- p: 
łości wzywamy do składki na drzwi do cymbo- 


w kolegjacie kaliskiej, 
styce, przedstawiające Chrystusa i Tomasza doty- 
kającego rany, będą cennej pracy poety rzeźbia- | 
rza Teofila Lenartowicza. "JĄ 
Wydatki wszelkie na odlew, robotę artystyczną, /- 


[oraz transport na miejsce, w właściwym czasie bę- | 


dą obliczone i ogłoszone w Kaliszaninie, a także j 
i imienna lista składających. . 


Pieniądze, upraszamy składać na ręce W-ej Kor- | l 


nelji Mniewskiej, Nowy Rynek, w domu pP. Dą- 
browskiego na pierwszem piętrze. i 

Na powyższy cel złożyły: panie, Kornelja Mnie- 
wska rubli 10 i T. Z. rubii 10.* 


Robert Pusch 


(Wspominek pośmiertny). 
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„Świąt miewa wielkości... znakomitości... zasłu- 
gl... j 

” Nie każda przecież wielkość bywa jednocześnie 
zasługą... y 


zmoczonych łzami, Usłyszała nad głową stąpa- 
nia: wnoszono do jej pokoju skrzynkę, ona nie 
chciała tego, za nic w świecie. I pobiegła na 
górę. Co tylko wyjęto zegar ze skrzynki i po- 
stawiono na stole. i 
) == Tutaj zupełnie nie pasuje, 
W pokoju ojca tyle starych mebli, że zegar jak 
raz odpowiadałby rzeźbionej komodzie. A prócz 
tego ojcu potrzebny zegar z cichem biciem, taki 
właśnie jak ten, któryby nie przerywał twego 
snu, nie jak ów duży szwarwaldzki. 

Róża prosiła tak natarczywie, iż Wejssenbach 


{nie posiadał się z radości, że ona nie nadaje 


wielkiej wagi podarunkowi hrabiego. 
przeniesiono do jego sypialni. 
| było mu bardzo 


I zegar 
W samej rzeczy, 
przyjemnie widzieć wspaniały 


Jeszcze więcej ucieszyło to, że hrabia | zabytek sztuki naprzeciwko swego łóżka: bardzo 


pięknie istotnie było ze strony hrabiego że wła- 
śnie wybrał ten przedmiot, wiedząc, że takowy 
podoba się i: ojcu; a jaki to wspaniały zabytek 
miłej dla niego przeszłości! Ma się rozumieć, że 
nie rozsądnie pozbywać tak łatwo przedmiot, 
który służył jego rodzinie przez tyle wieków. 
Nie prawdaż, Różo? 

Ale Róża wyszła z pokoju, zapewne po to, aby 
polecić ugościć w kuchni ludzi, którzy przynieśli 
skrzynkę, 

Pomimo tego, że groźna chmura widocznie Szczę- 
śliwie przeszła stroną, smutne usposobienie nie 
rozjaśniło się, tak samo jak i powietrze na dwo- 
rze, które na cały dzień pozostało chłodne, po- 
chmurne i dżdżyste, Dobrze jeszcze, że nad wie- 
czorem zjawił się jednokonnym wózkiem Lehn- 


| feldzki pastor aby zagrać .z Wnjssenbachem w pi- hi 
Pps Róża po raz pierwszy dzisiejszego wieczo- 49 
ru była grzeczną dla pastora. Posunęła do tego - 

stopnia swą grzeczność, że zagrała ua jego pró- 


ibg, znany chorał, pod który pastor chciał podło- ji 
rzekła Róża. żyć pieśń kościelną swego utworu. Pastor nie ` 
|szczędził podziękowań, które Róży wydały się 
przesadzonemi i bardzo nieprzyjemnemi; na po- iP 
żegnanie podał jej rękę, czego do tego czasu nie 
śmiał uczynić, i uścisnął drobne paluszki z wa- Bo 
chaniem mu podane, tak, że oko ża-* | 

ra- | 
| cając zachowywał się nadzwyczaj dziwnie: głośno 


łowała z całego serca swej grzeczności. 
tupał nogami, klaskał językiem, śmiał się, śpie- 
wał i w wszelki możliwy sposób okazywał się 
mocno wzruszonym, tak że parobek, który powo- 
ził, zaczął podejrzywać pastora, iż w piciu prze- 
brał miarkę. > 
Następnego wieczora, pastor ponowił wizytę i 
chociaż Róży nigdy się nie podobał, ale na ten 
raz znalazła go w całem znaczeniu tego wyrazu 
nieznośnym. Jego basowy głos brzmiał bezprze- 
stannie, tak iż dokuczył Róży do żywego, pomi- 
mo, że usiłowała nie zwracać uwagi na jego pa- 
planie. Dla tego też, po herbacie, gdy ojciec 
z pastorem‘ zasiadł do pikiety, wyszła do sąsie- 
dniego pokoju i zaczęła grać, 'W salonie w któ- 
rym grała światła nie było; drwi były do dru- 
glego pokoju otwarte; Róża słyszała szelest kart 
i urywane zdania, któremi grający oznajmiali szan- 
se gry; ale wkrótce i to przestała słyszeć. Pod- 


czas gdy palce jej szybko biegały po klawiszach, | 


dusza jej ulęciała w krajvę cudów, pełną miło- 


rjum przy odnawiającym się ołtarzu Śgo Józcfa fi 
Drzwi te, w galwanopla- 


--hrabia, koniecznie powinien się stać 


Nie kaźda zasługa bywa zarazem wielkością..... 

Nie każda znakomitość opromieniona jest współ- 
cześnie w wielkość, lub ozdobiona zasługą...; 

Bo życie—to rozmaitość w miljardowym roz- 
pryśnięta pryzmacie,.. 

Z licznych jego kombinecji jest jedna, co się 
nazywa: zasługę wielką—choć nierozgłośną, za- 
sługą miejsca— choć nie zasługą ziemskiego ko- 
SMoSU. r 

Granice przestrzeni, czyliż ujmują tej zasłudze 
wartości? Pewno—że nie. = ; 

Jak każdy człowiek jest sam w sobie i sam dla 
siebie światem oddzielnym, tak i na małej prze- 
strzeni, dla wielu tych Światów—bo dla wielu i- 
stot, bywają ludzie, których zasługa równa się 
zasługom tych, co położyli ją dla świata całego. 

Jedną z osobistości podobnej zasługi dla na- 


“szego miasta i jego okolic — był człowiek zacny 


zmarły tu w d. 4 b. m.i r. 

Tym człowiekiem był—Robert Pusch, obywatel 
Kalisza, naczelnik miejskiej Straży ogniowej. 

Pozwól Czytelniku choć kilku słowy wspominku 
uzacnić Jego pamięć; — zasłużył: on na nią szla- 
chetnie i szczerze. Umarli niepotrzebują naszych 
pochwał=ale my żywi — potrzebujemy brać naukę 
z umarłych... Miejmy ją zatem i z tego życia, 
co już na wieki dla doczesności zagasło. 

Śp. Robert Emił Aleksander, trzech imion Paseh; 
urodził się w mieście Brzegu, w Szlązku Pruskim, 
dnia 5 października 1818 r.» W szkołach: rodzin- 
nego miasta pobierał on nauki, a po ich ukoń- 
czeniu zamierzywszy poświęcić się zawodowi ku- 
pieckiemu, 
torów w Brzegu. 
lat życia, przybył do Kalisza i tu zajął miejsce 


buchaltera w znakomitej fabryce sukna braciReppha-;rozumnie i æ serca, spełniane być powinny. 
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niewstydzący żebrać=a nie wyprawiał ich steo; 
retypowym samolubów wftazem „Boże opatrz 
do niego przychodzono po rady, po wstawiepaić” 
twa, po ujęcia się—a zacny Pusch z całą energii 
i poczciwością serca, “ibez przebierania w wyZ0% 
niach, bez różnic w stanach społecznych, czym 
w miarę możności swojej ich żądaniom i prośbom: 
Możnaż się więc dziwić, że w dniu jego pogrze 
bu -niemał; cały Kahsz'wyległ" odprowadzić jeg? 
zwłoki?, 
jakiemi go na wieczne spocznienie niesiono, 
nęły tłumy; że mu Władze i mieszkańcy; że 


«|ey Przygrodzkiej i z budowli wpierw opuszczonej 


wstąpił jako uczeń do jedaego z kan-|przez cały czas jej istnienia. 
W r. 1834, mając zaledwie 21; honorowych urzędów dowiódł, że obowiązki takie, 


cy, kłaść fundamenta do większego mienia, Ja- 
koż już w r 1848 nabył hotel Wiedeński na uli- 


wytworzył tą samą energją, pracą i wytrwało- 
ścią, zakład, pod względem swego urządzenia i 
porządku, zajmujący w tej już epoce pierwsze miej- 
sce po hotelu Berlińskim. Poznana i oceniona na- 
leżycie prawość charakteru Puscha, wyjednała mu 
zaufanie u zacnego obywatela i właściciela dóbr 
Gruszczyc, (w Sieradzkiem), dziś już także nieży- 
jącego Wilhelma -Neugębaura, (który pozwoliwszy 
Puschowi wziąć na dobra swoje pożyczkę Towa- 
rzystwa Kredytowego i tę spłacać), dał mu zna- 
komitą pomoć w rozprzestrzenieniu hotelu. Wiel- 
ki pożar zdarzony w Kaliszu w r. 1852, przez 
który i Pusch jako najbliższy sąsiad pogorzałej 
dzielnicy miasta poniósł dotkliwe straty, był mu 
pobudką do założenia straży ogniowej, co nastę- 
pnie w lat kilkanaście później 4 tak wielkim -po- 
żytkiem dla Kalisza, a tak zaszczytnie dla siebie, 
urzeczywistnił. 

Życie ś. p. Puscha było przykładem, który nam 
współczesnym i potomnym może posługiwać za 
wzór: jak należy pojmować obowiązki społeczno- 
obywatelskie i jak je trzeba wykonywać. Speł- 
niania tych obowiązków nie jak tytułu bez rzeczy, 
nie jak zaszczytu bez rezultatów, dowiódł zacny ten 
człowiek. Przez lat dwadzieścia był on człon- 
kiem dozoru kościoła wyznania ewangelicko-augS- 
burskiego; przez lat wiele był członkiem Rady 
szczegółowej opiekuńczej, członkiem domu schro- 
nienia Ś. Ducha i członkiem b. Rady miejskiej 
Na każdym z tych 


aby były prawdziwie ogółowi użytecznymi, czynnie, 
Im 


nów. Po wejściu w r. 1840 w związki małżeń*| wreszcie wzrastała więcej zamożność jego a z nią 


skie z Amalją z Neugebaurów, opuścił kantor i 
otworzył w rynku miasta zakład gościnny. 
ca, wytrwałość, uczciwość i uprzejme, zjednywa- 


jące mu sympatję wszystkich obejście, poczęły dla 


REWON SEAT. A 


ści, radości i spokoju. 

w nawpół obnażonym parku; a modre morze, 
świecące wieczornym blaskiem, biło słabemi bał- 
wany o brzeg, na którym, 


różowe niebo. Bardzo rozkosznie, 
bardzo sauotnie! -Naraz, on mignął między 
wami. I jest coraz bliżej, coraz bliżej niej. 
przed nią w głębokiej zadumie, opuściwszy 
wę. Podniósł ją i spojrzał na nią tak czule, 


działa, że oczy jego były pełne miłości, i dla te- 
go rzekła: „Ty jak wszyscy —kochasz tylko siebie 
samego!”—,„I to mówisz ty Różo, ty?'—Dla cze- 
góź bym nie miała tego powiedzieć?” —,Dla tego, 
że ty lepiej wiesz, możesz lepiej wiedzieć, powin- 
na byś lepiej wiedzieć, że...” 

Naraz, wszystko znikło, słuch jej uderzyło imie, 
-na wspomnienie którego wszystka -jej krew na- 
płynęła do serca. Jego imie. Mimowolnie za- 
grała ciszej jeszcze jak przedtem i zupełnie nie 


- wiedząc sama, co gra. 


>. — Zkąd pan to wiesz? 
Od naocznegó świadka, który wczoraj wie- 
czorem widział go w Fichtenau. Tam oczekiwa: 
no go już od tygodnia. 

— Nie może być. Pan wychodzisz. 
Z największą pewnością. Wszyscy byli 
w entuzjazmie radości, no, no, to samo przez się 
rozumie. JW. hrabia, przyjechał o pięć mil, aby 
osobiście przybyć na wybory i zasieść na jednej 
ławie z krawcami i rękawicznikami; co nie co- 
dzień się zdarza. 

— I pan... pan... ależ to być nie może! I pan 
"w samej rzeczy myślisz, że hrabia się będzie trzy- 
mał opozycji? 


się trzymać hrabiego; człowiek tak bogaty jak 
centrem kót- 
ka więcej lub mniej zależnych ludzi. To szkara- 
dnie, wszyscy staniemy w bardzo dziwnem poło- 
żeniu, ma się rozumieć przedewszystkiem ja, a i 
pan także, sądzę, że icórka pańska także. (Z ca- 
łego serca żal mi was obojga. Za pozwoleniem, 
gram czerwień. ` 

I gra poszła zwykłą koleję; ręce Róży przeszły 
z klawiszów na piersi; piękna główka pochyliła 
się naprzód i z oczu popłynęły gorące łzy. 

„A więc... zrobił krok, który bezpowrotnie zer 


` wie nasze. stosunki. Co igo mogło udo tego spo- 


, 


młodego a niezbyt wtedy zamożnego przedsiębior- | słowa; 


Jesienny wicher harcowałt 
"Cóż to się znaczy? Zuchwalstwo? 
'sprzeciwieństwa, niezawisłości? Ale dla czegóż 
pomiędzy skałami, jeszcze wczoraj był taki dobry, taki czuły? Cóż 
- wpośród cienistych dolin, szemrały srebrzyste stru- | ja takiego zrobiłam, 
myki. Stała na brzegu i patrzyła, jak tonie słoń-, 
ce w morzu i jak wybiegają złote gwiazdy na, powiedziałam?,.. 
ale samotnie, | 
drze-, 
Stał|ną zagadką. 
gło-| 


‘i szacunek społeczny, tem bardziej rozszerzał đo- 


Pra- | broczynne koło swojej działalności dla dobra spo- 


łecznego. O niego opierali się ludzie potrzebują- 


'cy pomocy i nie odchodzili z czczemi obietnicami 
do niego zgłaszali się ludzie wstydzący i 


wodować? A mianowicie teraz? Teraz, gdy... 


Czy też duch 


z jakiego powodu tak wszyst- 
ko naraz się zmieniło? I cóż ja zrobiłam albo 
Nie pamiętam, niewiem...” 
Róża przestała płakać! Smutnie patrzyła w 0- 
kno, całe życie zdało jej się smutną, nieodgadnio- 
I czuła się tak osamotnioną, siero- 
tą, tęskną! Człowiek, którego pokochała, dał się 
uwieść ambicją, albo co jeszcze gorsza chwilową 


; tak niewypowiedzianie czule. Bardzo dobrze wi- żądzą, nie myśląc o tem co się z nią stanie, cho- 


ciaż widocznie ją kochał; tam znów przy kartach 
siedzi ojciec, z człowiekiem, którym ona pogar- 
dza, i od czasu do czasu cedzi przez zęby wyrok 
dla córki. Nocny wicher głośniej zaszumiał mię- 
dzy drzewami. Kruki w parku niespokojnie za- 
krakały ochrypłym głosem. Róży przypomniał 
się promienny poranek i zakątek, gdzie po raz 
pierwszy go ujrzała, i który od tego czasu stał 
się jej świątynią; teraz tam zawodzi tony nocny, 
szalony wicher. „To tak samo jak moje życie: 
chwilka słonecznego blasku, a potem ciemna noc. 
Bujająca w powietrzu pajęczyna, porwana i unie- 
siona burzą... Cześć wam: nocy i burzo! Poa- 
zdrawiam was. Marzyłam o wesołej przyszłości; 


„|ale jaka bądź by ona była, muszę pozostać wier- 


ną sobie.” 

Na ulicy dał się słyszeć tentent konia. Róża 
zadrżała. Znała ona tea galop, ten lekki takt, 
tak często przysłuchiwała się tej muzyce! To 
hrabia! A więc tam nie był! Inaczej nie mógł 
by być tutaj! 

Podniosła się z krzesełka i stanęła, drząc ca- 
ła, trzymając się ręką za fortepjan i nie mając 
sił ani się ruszyć, ani wyrzec słowa. Słyszała 
jak się brama otworzyła, jak zadzwoniły podko- 


Przeciwnie, ja: sądzę, że opozycja będzie|wy na podwórzu, słyszała Śpieszne kroki pod 0- 


knami i na schodach, a następnie głos dz wonka 
u zamkniętych drzwi. 

— Kto by to mógł być, Różo? zapytał ojciec. 

— Sądzę, że to hrabia, odpowiedziała Róża, 
zebrawszy wszystkie siły. 
Czy podobna! zawołał pastor, tak późno? 
Zresztą dopiero wpół do dziewiątej; tak prędko 
schodzi u państwa czas! Ale to już na mnie 
czas; mam jutro rewizję w Bolanskiej i Hommer- 
skiej szkole. Trzeba zatem rano wstać. 

Pastor nie słyszał z tego ani słowa, co mu mó- 
wił von Wejssenbach, nadzwyczaj usilnie zatrzy- 
mujący g0; widocznie gorąco pragnął się oddalić 


stania człowiekiem zasługi, lub do bycia nim naf 
Trumny i groby; choć milczą, mówią wiele—i U 


jestem rad widząc pana tutaj, pomimo złej drog! 


5 Hof 


5 


że pozamykano” sklepy, że” przez ty 
pły” 
u 


słowem ci wszyscy, co zasługę cenić umieją, W 


odczuwają zasługę, złożyli się na jeden wspanie” 
ły 


wiązarek grobowy?! Kto w dniu 6 gruda 
r. b. widział jego pogrzeb, 


do 507 


nadal 


dzie. uczestniczył, ten musiał. się zachęcić 


czą wiele, -I ta trumna, niesiona na bark 
dzielnych synów kaliskiej straży ogniowej, BI 


dla widzów, sokratyczno-akademicką lekcją- 13 
ki życia. Kto rozumić: czem — i jakim być powini? 
obywatel społeczeństwa, w którem żyje, ten 0% 
da zmarłemu cześć zasługi; ta przecież nieg! 


niczyła się na czynach i zajęciach, o jakich W3 

mnieliśmy wyżej. Zasług tych było więcej jeszcze” 
Ten nawet wielki i prześliczny gmach, wprost ko- 
ścioła Ś. Mikołaja, czyliż nie jest po nim pamiać 
ką? Lat temu przeszło trzydzieści, była tem 
ka mieniczka mała; lat temu dwadzieścia kamieni 
ca piękna—a przed rókiem, gdy już zabójc” 
asthma poczęła go gnębić celem zwiększenia H% 
by tak drogich i trudnych w Kaliszu lokalów, 91% 


taniej dla upiększenia tutejszego miasta, zużył M% 


jątek, jaki tu w ciągu lat wielu zacnie i uczciwie 
zapracował. 7 
Największą przecież zasługą śp. Puscha, 


w dziejach naszego grodu unieśmiertelniła jeg. 


imię, było założenie w roku 1864 obywatelskie! 


m a- m 
w tej chwili, gdy brabia wejdzie, i w samej 1%% 
czy miał już naciągnięte: czarne rękawiczki 1 ü 
perust w ręku, gdy Wencel „otworzył hrabied 
rzwi. 


= Cośmy tylko mór 
wili o panu z szanownym gospodarzem. 


Quand on parle du loup! 


Ale to przypomina mi, że nie mogę pozosta an 
żej. Zostań pan z”Bogiem, szanowny pańie “ 
Wejssenbach! Pokorny sługa hrabiego. 


I z temi słowy i mnóstwem nieżgrabńych ul, 
y 1 


nów wyszedł pastor do sieni tuż obok co ya a 


weszłego hrabiego. | 


Ziwa. ) 
— Proszę mi darować tak późną wiź g 
rzekł hrabia, —ale jak panu wiadomo wyje 
oto na kilka dni, i jutro z rana będę w 

do stolicy; chciałem przeto zajechać na chW 


dowiedzieć się o pańskiem zdrowiu. 


Hrabia usiłował „mówić lekkim tonem, 21% be: 


mu się nie udawało. Obecność pastora, tak go 
sznie tiknącego na widok jego,” napełniła om 
trwogą. Może już Róża i jej ojciec wiedzą © ge 
co im przyjechał oznajmić— z bólem serc% jet” 
chowanie się Róży i starca widocznie PO p 
dzało jego domysły. Róża, nie wyrzekłsź) g 
słowa, podała mu rękę; von Wejssenbach 0, p 
monjalnie się mu ukłonił i jak najgrzecznie) 
skinieniem ręki poprosił siedzieć. Nikt 8° gni 
zapytał, gdzie był. Mówiono o pogodzie 1 Ijs 
tak Spiesznie zbliżającej się; następnie Y08 -5s 
senbach rzekł: = „. at 

Muszę jeszcze panu w śwem imieniu igro 
ki podziękować.  Odebraliśmy wspaniały PÓ rze: 
nek. Mówię w imieniu swem i córki, 
czywiście niemniej mnie jak i córkę 
dla tego też ona, jako poczciwe dziecko, 
odstąpiła. 


Ti 
cies? „9. 
, poio 8 


to cieszy;=odpowiedział hrabia, kłaniają” 


cu i córce. mát 
Pomimo to, dódał Wejssenbach; A go: 
otwarcie, byłoby mi przyjemniej, gdy La | 
brakło odwagi rozstać się z tak godni” + 
zabytkiem starożytności. oe i 
— Sądzę; że największyin zaszczytów | gd 


przyjemności osiągnięty, niewypowiedzian ję oj: 
„gf 


niego—iż się znajduje w pańskich r6 (pe B) w 


wiedział hrabia. 


ten mógł chyba MU 
pozazdrościć,- nie okazałości tego aktu Śmierc 
ale uznania, sympatji i żalu; kto w tym obrz$ 


któr 
0 f 


r Ą 
jlkę 


pie 


ipate - 
— Jeśli ceł sprawienia obojgu państw "pie 


z 


straz 
tyle 7 


ogniowej. "Na tę instytucję tak ważną i|augielska „ Times,” znajduje się ön obecnie w miej- |bądź „„Daily Telegraph, ™ organ ministerjum an- 
dobroczynną niepożałował on trudu i niepo:|scu o 30 — 40 mil oddalonym od „San-Salwador, |gielskiego w depeszy z Berlina zawiadamia, że stan 


galit znacznych kosztów tak przy jej organiza-|czyli najwyżej o 200. mil angielskich od zacho- zdrowia cesarza Wilhelma bynajmniej nie jest zą-_ 
i Jak į w dalszym jej podtrzymywaniu i rozwo- dniego brzegy Afryki. Sądzą, że przybędzie on dawalającym, że monarcha teh bardzo spadł z sił, 
nie .yjstytucja ta, która w ciągu lat jedenastu|na jednym z pierwszych parostatków afrykań- |że zmuszony jest kazać się w fotelu przenosić 
ć Ylko dla Kalisza, lecz i dla jego okolic, wydała | skich, które w tych czasach zawiną do Anglji. |z łóżka do swego stołu jadalnego i t. d, Otrzy- 
» Stwo błogosławionych owoców, która zapobie-| — Do „Ostsee-Ztug.” piszą z Warszawy, że u-| mane dziś zresztą dzienniki półurzędowe berlińskie, 
Mez A klęskom lub je zmniejszyła, która się | padłość „Teliusa” dotknęła także bezpośrednio i przeciw zwyczajowi swemu, zachowują milczenie o 
Jłożyła do wzrostu miasta przez wzniesienie | warszawski świat finansowy, że kilku domom ban-| stanie zdrowia niemieckiego władzcy. i 


` N . ; D . . 
ża ych budowli, jako dająca rękojmię przeciw po:| kowym warszawskim „Tellus” winien znaczne su-| Jakaś fatalność zdaje się ciążyć na rządzie tu- ` | 
M Mi która dała sen bezpieczny i spokojny mie:|my, a mianowicie: bankierowi Kronenbergowi 150 reckim, i popychać go do narażania sobie mo- — 


i alcom, podtrzymywana energicznie, ulepszana | tysięcy rubli, bankierowi Blochowi 100 tysięcy ru- |carstw, które dotychczas gorliwie całości ottomań- 

toga JADA ciągle, a przy swym porządku i za-|bli, bankierowi Rawiczowi 30 tys. rubli, bankowi | skiego państwa broniły. Jak piszą z Konstanty- 

Peji Je] naczelnika, oraz przy szlachetnej wy- |dyskontowemu 30 tys. rubli. Wiadomość tę po- |nopola do ,,Gazety Augsburskiej” i do wiedeńskiej 

na ci jej członków,. nie zagrożona nigdy ani dajemy według doniesień powyższej gazety nie-|„Pressy,” rząd ten oddalił wszystkich inżynierów 

chwile upadkiem lub rozwiązaniem — jak sta-|mieckiej na jej odpowiedzialność. . [i maszynistów angielskich, którzy służyli w arsena- 
nych acheta, tak, stałą „się i wzorem dla in-| — Do „Peters. Listka” nadesłano pięć okazów |le i na flocie pancernej, a zastąpił ich przez‘ pra- 
ae MIASŁ prowincjonalnych. Za utworzenie tej in-|chleba, którym „żywią się obecnie włoścjanie po- | wowiernych Turków. Wprawdzie Porta rozporzą - 
qptteji i za inne obywatelskie zasługi Puscha dla | wiatu Bułzułuckiego w gubernji Samavskiej a mia- | dzenie to wytłamaczyła okolicznością, iż termin 
Naji nagrodzić go raczył Najmiłościwiej|aowicie: 1) chleb z dwóch części żołędzi i "2 je- |kontraktu zawartego z tymi Anglikami już upłynął; 
ep Niej szy Pan dwoma medalami do no-|dnej trzeciej mąki żytniej; 2) chleb z mąki mię- | niemniej jednak fakt ten jest znaczącą wskazówką 
kry NA szyi. jk szanej z lebiodą; 3) chleb z żołędzi, 4) chleb z le-|istniejących obecnie stosunków między Turcją i 
| kad ńcząc ten rys pośmiertnego wspominku, i my|biody, 5) z mąki z porośniętego prosa. Anglją. Owi inżynierowie i maszyniści należeli 
ke MY wieniec pamięci na grobie śp. Roberta,| — Korespondent jednego z dzienników zagra- |do najzdolniejszych pracowników w arsenale Wo- 
wah 1 Powołanie do bytu straży ogniowej zbudo- |nicznych donosi o pogłosce, która krąży obecnie|olwich, 1 na usilne prośby Porty posłani zostali 
ON pomnik, jakiego czas dłonią swoją nigdy nie w Maroko, że sułtan tameczny ma zamiar rozpu-|do Konstantynopbla, gdzie świadczyli Turcji nie- 
l De ; Sih, i ścić harem swego ojca składający się z tysiąca |zmierne usługi, albowiem utrzymywali flotę pancer- 
popp Póki starożytny Kalisz wznosić się będzie na| kobiet, których połowa: należy do rasy: murzyń- ną turecką w "stanie: gotowości obronnej. Jakiś 
achni ziemi, dopóty Puschowi wdzięczność |skiej. Sułtan oświadczył podobno, że jedną tyl- | szał jednak opętał sfery rządowe tureckie, gdzie 0d 

kaz C80 należeć . się będzie. fm rę tg 0-|Ko pozostawi przy sobie żonę: córkę Muley- Abbasa. | pewnego czasu jest w modzie zasada Turchia fara - 
łego 0 w dniu pogrzebu... był to wiólki dla zinar-|  — (0) szybkości lotu ptaków zebrano następu- | da se. Dzienniki wiedeńskie domyślają się, że 
_ Mięę,ijaSZCZYŁ, jak niemniej zaszczytnem jest dla jące dane: jastrzębie przebiegają do 30 mil w go- |nieprzyjaciele Turcji zręcznemi -pochlebstwy pod- 
dais Kańców naszego miasta, że umieli ocenić go- dzing; wrona mogłaby się ścigać z najspieszniej- trzymują ten szowinizm, aby ją. zawczasu roz- 

._ tasługę i tę godnem wynagrodzić uznaniem. | szym pociągiem parowym, przelatuje bowiem 5 mil broić i w fałszywem bezpieczeństwie uśpić. 


na godzinę; jaskółka zaś z chyżością okoły 40 mil. (z G. P.) 
| l * Sokół. króla francuzkiego Henryka wypuszczony "e P panie» amen 
|i %* Es ' z Fontaineblau po „upływie 24 godzin złapany zo- ate DO A. a E A EEE EA 
NY tych kilku słowach wspominku jaki się od | Stał = deja lekoła „ży AL oddał sty Że , — Nadesł.) — Ciężką boleścią dotknięci po stra- 
boge leży zacnej Puscha pamięci, mamy sposo-; ° Podług „Mosk. Wiedom.,” wydział oświat cie ukochanego małżonka, ojca i brata, znaleźliśmy 
kopię słów kilka wyrzec do WAS, panowie człon- przędstawił komitetowi do spraw Królestwa Poj- Prawdziwą pociechę w ogólnem YW, LR 
 bogz „kaliskiej straży ogniowej. Każdy, kto ma skiego. między innemi wniosek, wykazujący po-| "9 śp.aRobert Pusch ze wszech stron zaszczy- 


czony został. Czujemy się przeto w obowiązku 
wysokim Władzom, stowarzyszeniu straży. ognio- 
wej, orkiestrze amatorskiej wreszcie wszystkim 


e szlachetności i umie cenić poświęcenie trzeb zaprowadzenia w gimnazjach i progimna- 


bli i i - P T U i p 

Picie pawie weznai gts tajki, waleyć zach eski okręgu naukowego warszawskiego 

a Broż A y ?, , wykładu dwóch nowożytnych języków obcyc Api ia POW KA r : > - 

dy Foch żywiołem, aby A COP zagła- | ro powinny stanowić obowiązujący przedmiot pro- Którzy oheana dr ostatni v sir 

tacie Sy w. trudu 'i pracy sy R = POTZU- | ramu szkolnego. G. P.) cili, złożyć najser ye sig po = trąci, 

SDocz, 133] "wer pasy ai zo eż Ostatnie posiedzenie spirytystów w Birming- malja Pusch wraz z tamilją. 
c 4 1 = 


; ~- k RF r ham 16-g0 listopada zakończyło się bardzo dra- O CZ 
W e nai Ak, matycznie Benjamin Hawkes tak zwany „me- | Eiti nz 
, ` 4 s 
' Ogłoszenia. 


dyum” w przemowie do obecnych przedstawiał 


2 iaf i A % £> m . E 
łą wii spieszycie do boju, więcej zaprawdę Z wielkim zapałem szczegóły objawienia się Śgo | 
Mięczę ; „ Warte, więcej mawet zaszczytne, niż | Piotta zgromadzonym spirytystom, twierdząc, że 
tez Zdroje średniowiecznych palladinów. Ufa- | czuję dotąd jeszcze uściśnienie dłoni, którem za- 
Nipa iat że niezłożycie w grobie założycieła” tej | zęzycił go apostoł. Nagle, gdy towarzystwo stu- 
h ) "re instytucji, narzędzi, jakiemi dotąd pod chato opowiadania z wielką uwagą, mówca za-| į i i 
Mk ga czyliście sterem Byłby to wielki smu-| chwiat sig i padł na krzesło. Zrobiło to wielkie| A d mir t 5 t OT 
Móqgy: wszystkich, smutek nawet dla cieniów | wrażenie na obecnych, którzy mniemali, że Haal l IN1SU A 
digi karaży ogniowej. Umierają ludzie — lecz) kes znajdował się w tej chwili pod silnym wpły- Saio PEA inin 
Vim „8 Dt ich jest tem trwalszy i dłuż-| wem nawiedzin „ducha.” Po kilku jednak minu. | dóbr żiemskich, posiadający Qöktadüie język pól- 

ly, one są więcej pożyteczne i szlachetne. |taqp głębokiej ciszy, zbliżył się doń lekarz i prze. Ski i niemiecki, w wieku lat około 40, bezdzietny, 
Ki ufamy — i to się stanie...; myśl jaką PO- |xonał się, że Huwióg £4 nieżył. | złożyć mogący kaucyę. Tylko ten może być przy- 
ie wy urzeczywistnił śp. Pusch; istnieć i żyć bę-| w pewnem miasteczku znikł szewc bez wie. |jętym, kto udowodni świadectwami, że już sam 
K, ban alsze, bodaj w najdłuższe lata. Kto, jak| gp; Tygodnik prowincjonalny doniósł po bieja- Zarządzał dobrami. Bliższa wiadomość w Redak- 
Ak bikea daje od lat jedenastu ciągłe dowody |kimiozasie; że A. rzucił sig do stawu poblizkiego , Cji Kaliszanina. (624—3,8),. 
U ską. Poświęcenia, ten dawać je będzie i |zamku i ciało wydobyto zwody. Wkrótce jednak 
ge tzei arbiąc sobie wdzięczność i szacunek, ja- utopiony zjawił się pośród swoich i obrażony po- 
4 zda nym Członkom straży ogniowej, już sądzeniem o samobójstwo, zażądał zadosyć uczy- Se4% 


| na od naszego ogółu należą. 4 nienia. Redaktor odwołał się do swego zwykłe-| 4 


| l go reportera; ten zaś twierdził, że rządzca zam. | 4 
2a SM „|ku doniósł mu o utopieniu się zaginionego A. 

Zawezwano 'rządcę, który rzeczywiście zasługiwał 

Różne wiadomości. na wiarę, skoro staw do jego jurysdykcji należał. 

Rządca oświadczył, iż opowiedział mu to grabarz, |% pandlach lub fabrykach, Wiadomość w re-$ 

s X który przecież musi wiedzieć, kto umarł. Gra- „| dakcji Kaliszanina (620—4-3). R 
R: barz odwołał się do sługi magistrackiego, přzez| l ie 5, 

ki [ortyfikacje. — Według „Rusk. Miru” w Brze. | którego ręce przechodzą akta urzędowe a zatem |RYFR iiidid 

to uAWskim mają sięw roku przyszłym wy- |iest powagą w podobnych rzeczach. Ten zapyta- 

KN baza stępne roboty: a) na wyniosłości przed|J, Zkąd wie o samobójstwie szewca, odpowiada 


Potrzebny jest 
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BUCHALTER 
obeznany dobrze z prowadzeniem książek 
jak i korespondencji w niemieckim i’ pol- be 
skim języku, poszukuje miejsca w większych $$ 


= 


Podpisany właściciel składu hur- 


| aStjone an eS jaļz wiełkiem zdumieniem, iż dowiedział się o tym > 

R ; erg” emie sh a N wypadku z—Tygodnika, a przeto nie mógł wątpić| 48 zę towego i detalicznego różnych ga- 

kolej od fortecy przez nasyp kolei Warszaw- |0 prawdziwości. (Wiek). Boy *tunków WEN ma za obowiązek ;do- 
 Młęgyzeskiej, tudzież dla wzmacniania obrony pro- | „|mteść JW. i WW. Panom, którzy porobili zamó- 
ze iuej centralnej Stacji kolei żelaznych na] 77 Pu" |wienia na wina węgierskie w beczkach, że zna- 
le; pieści Kobryńskiem; b) spadzistości, gro- P lad polityczn czny transport takowych z własnego składu w Wę- 
U brzegi Bugu i Miichawca mają być wy- Przegląd polityczny, grzech otrzymałem, między któremi znajduje się 
„Wi. ane firb> wam oćntówe robotami faszynowe- Aż À znaczna ilość ulubionych zieleniaków zlat ubie- 


głych. > Tenże skład również zaopatrzony jest we 
wszelkie gatunki WIN FRANCUSKICH 
i Hiszpańskich, porter w 1, 1% butelkach, 
oraz piwo angielskie, wina szam- 
pańskie świeże i miody węgierskie 
wystałe, z czem się poleca, s 


+... Stanisław Rosenthal 
.(588—6-4) w Kaliszu. 


ry Izy atk na powyższe roboty obliczono na, Iei 
ti Praw 9 wysokości 295,000 rubli. . (G. W.) f- „Cesarz „Wilhelm: od kilku dni wciąż niedomaga. 
b boży ieduju od dnia.1 do 8 z. m., wręczo- | Wprawdzie. dzienniki półurzędowe berlińskie nie 
x A niepłacenie komórnego 24,000 oso- przógteją zapewniać, że monarcha ten ma się 
RA > f wciąż lepiej, i że wyzdrowienie jego zupełnie jest 
nóż Wielu rozmaitych przygodach sławny blizkiem; inaczej jednak mają brzmieć wiadomo- 
| Pog agston ma. wkrótce przybyć do, Eu-|ści, które z ambasady angielskiej w Berlinie wy- 
Ag wiadomości, którą ogłasza gazetalsełają do ministerjum w Londynie. Jakkolwiek 


4 


1874 rok 


prenumerata na gazety codzienne i pisma 
perjodyczne krajowe i zagraniczue. - 


Mam zaszczyt przypomnieć, iż prenumerata na 
gazety i pisma u mnie łaskawie zaprenumero wa- 
ne wkrótce upływa. 

Mam więc honor uprzejmie upraszać, o wczesne 
odnawianie dalej prenuraeraty, bee uwzględnienia 
czy prenumerata wraz złożoną zostanie ‘lub nie, 
dla uniknienia przerwy w przesyłce. (683—3-1)' 

Z szacunkiem W. MITTWOCH kstęgarz. 


1 


|runkami i za przystępaą cenę. Bliższa wiądo- 


— 2843 — 


Z powodu zamiaru zwinięcia gospodarstwa jest 
F do sprzedania 
L/ y . 
wieś Bukowiec, 
położona w powiecie Sieradzkim; o wiorst 12 od 
Błaszek, a wiorst 14 od miasta Sieradza odległa; 
włók 31 i pół obejmująca, z iawentarsem żywym 


i martwym, aparatem gorzelniczym i wszelkiemi 
utensyljami gospodarskiemi, pod dogodnemi wa- 


s LJ 
Bona niemka 
jz wyższem wykształceniem i wychowaniem, PO 
kuje miejsca. Wiadomość w redakcji: 


do klassy V-ej obecnej loterji, są jeszcze do ustyć 

w kantorze loterji Juliusza Mittwoch w gc 

Zlecenia z prowincji uskutecznia odwrotną 4) 
i (582-44 


mość na miejscu u właściciela dóbr (634—3-1) 


ALFONSA 


płatne. Na prowincję ekspedjuje si 


tof$wsr | 


do klassy V-ej obecnej loterji z której ciągnienie 
zaczyna się 10 grudnia r. b., są 
bycia w kantorze loterji Aleksandra Wałłacha 
przy dystrybucji J. E. Wałłacha w domu p. Kem- 
pnera, Nr. 18, w Rynku. Zlecenia z prowincji 
uskutecznia odwrotną pocztą. (626—4-3) 


W piekarni 


POPR | 
Karola Marschell 
w Kaliszu 
przy ulicy Wrocławskiej w domu pod Nr. 184 
obok cukierni pana Hildebrandta dostać. można 
- każdego czasu Świeże i smaczne | 
| 


EE KR NFER E 


wszelkich gatunków. Tamże są do nabycia co-| 
dziennie świeże 


t 


DROGDZŁFEi 


" WIEDEŃSKIE 
- nie ulegające zepsuciu. Czem poleca się szanownej 
publiczności | 
(634—4-1)) IA. Warschell. 


Stósowne podarki na kolendę dla dzie- 

ci i dorosłych, jako to: woreczki damskie 

sac de voyage, neseserki, pugilaresy, portmonetki 
cygarnice, teczki i rańce szkolne, - baciki, 
kościoła Ś-go Mikołaja, nowy dom p. Puscha: | 


(635—4-1) | 


| „ B. wojskowy lekarz 
EE" ||. I ORATN7% 
- spowodowany edukacją swych dzieci, sprowadził 
się na stałe mieszkanie do Kalisza. « Przyjmuje 
chorych codziennie z rana 0d godziny 8 do 10;-a 
po południu z chorobami syfilistycznemi czyli se- 
kretnemi od godziny 4 do 6 które radykalnie le- 
czy; — biednych bez wynagrodzenia. 4 


Mieszka: przy ulicy Warszawskiej po 
na 2 piętrze, naprzeciw poczty. Gsżna)| 


KSIĘGARNIA 


W KALISZU, szenicy. . korzec 
yta . | PTOYROREPEK PAC PE 
przy ulicy Warszawskiej, obok apteki p. Rzączyńskiego, r weny gi auta: wy dacie 
Grochu . . . s 
PRENUMERATA WY pagi aa 
ERr s a TA 
1 „Rzepak rimowy p . . . . . . 
kwartalna, półroczna i roczna SA Kpa UŻYWA: SKUBZ „TRY 
nia MEGA. Tiónoh "w 
„OWAG aż zczcia - gishoż pas Jako 
na rok 1874, Oleju lnianego, ZĘ” garniec . ; . 
, tzsóepakowego .*. „ . . 7, 2. 
wszystkich gazet i pism perjodycznych, w kraju i zagranicą wychodzących, oraz na dzieła mopy WOŚ 6-2 AŻ, a 
poszytami lub tomami wydawane, bez wyjątku gdzie i przez kogo ogłaszane; odnoszenie bez- hi wadę e Pejcz : 37 
ę wprost z redakcji pod opaskami. ; Wołowiny 1 gatunku funt . — | 10 
2 (559-16-12) Fs m 2 » 9 * —|9 
a, aaa a A A | A Ry —|— 
, Baraniny . sda 
i PEE "zo" z — | 18% 
r { Sadła i Słoniny . SWO IAIA = | 19 
Nauczycielka "%3 piesolonogo <.: 5 i 
y |. „. solonego A — |2 
PEMP OZ 210 RA — | 7 
z patentem, polka, muzykalna, w języku francuz- ' 8zozupaka . » ali 
kim i niemieckim biegła, posiadająca chlubne:z 2, **** GA » aib 
3 i 4,ro letniego pobytu swego u familji znako- | 4 razowego, . - „o. . - kaj > | 
( mitych w W. Ks, Poznańskim rekomendacje, po-, Drzewa opało. twar. sążeń kub. . 12|- 
jeszcze do na-|szukuje stosownego dla siebie zajęcia. Wiado-' 5,» a” mięk. GE E 10 = | 
mość w ekspedycji Kaliszanina. (628-2-2) Eri p, RE 


* = z - 1 
Naczelnik Dyrekcji Naukowej Von-Berg, pół-Impexjały rossyjskie . | 
PrDakio ARK, „| Sajomatnefłe" wini | g4 
R m w E --—— Listy zast. 3 okresu serji 1. za rsr. 100 f 
i < » » » serji 3 93 92; 
TD" dogodności osób interessowanych, dom. oligiata aea AE prane „| 98 20] S 
r : à RA z T w . Ziemsk, . | — — 

i Zborów zawiadamia niniejszym, iż w go Listy Likwidacyjne za rsr. 100 . . | 79 4 lh 
rzelni parowej w wsi Zborowie, sprzedaje SIĘ 0*| Bilety Banku Cesarstwa z roku 1860 | 91 50 150 
kowita anyżowana, po cenie stałej: Nowa rossyja. pożyczka premjo. 1864 |159 15 156 
za wiadro okowity, o 80 Tralessa po 5 rs. 7Okop.| w o.o W » 1866 |156 p 93 | 

78. . 6 Akcje Drogi Zel. W arsz.-Wied. za szt. | 94 10; 

A AOS S siadać y: >i > 4 > Warsz.-Bydgoskićj. | 70 50 49 

i takowej, stosownie do żądania, w każdym cza- "Głów. Tow. Ros. Dró alaa A 13 

„Sie nabyć można. (627 —2-2) „ Drogi Żeląz. Warsz -Teres ol. [113 KŻ 

| Obligacje Kolei Żelaz. Terespolskićj | — — | 

LLLmM27 LA nn — | Akcje Kolei Żel. Fabrycz.-Łodzkićj . |102 50 [105 
1 


, l paski i męzkię i damskie w różnych gatunkach, w znacz- 
t. p. u siodlarza AM, Stefańskiego, wprost nym transporcie otrzymał skład J. Mittwocha w m. 


| Kaliszu, które po cenach przystępnych sprzedaje. 


d'Nr. 48 w Koninie przy ulicy Pocztowej naprzeciw apteki. 


M 


Średnie ceny targowe w ostatnim tygodt | 


EIEURTLTIGA . 


aiz innui „WAY 


Kurs Giełdy Warszawskićj.. 


Dnia 6 grudnia 1873 r. 


| 
| 
| 


1 


Na przypadek, jeżeli w ciągu czteroletniego po- 
bytu mojego w mieście Kaliszu przez pomyłkę nie 
były w właściwym czasie zaspokojone jakiekolwiek 
pretensje, najuprzejmiej proszę zgłosić się do mojej 
kancellarji, w celu sprawdzenia i zaspokojenia 
rachunków. 


| 
| 


Monety i papiery. 


50/, Listy Zastawne Rossyjskie . 


Kalosze gumowe, 


Wartość kup. od L. Z. starych x. 182 8 
| w w nowych n 2277 


H 
» w ikwidac, „ 58 wd 


| » 
Weksle. | 


| 


111]. 
Berlin: Weksel 100 talarowy 2 m: [111] 30|77. 
(608—3-3) ` | pondyn: 1 funt szterling 3 m. sj 7 z 88 
Paryż: 300 franków 3 m. sia 89 | 
Wiedeń: 150 florenów 2 m.' . 91| W| _ 
koni: Moskwa: 100 rsr. 1 m. . , k=|T 400 
am honor zawiadomić szanowną pu: | Petersburg: 100 rer. krótki. | —|50| ©. 
bliczność, iż zaopatrzyłem mój ma- y Do n: 8 m. 98 


gazyn w znaczny zapas gotowych: 

ubiorów krajowych i zagranicz- 

N nych, tak mężkich jak i damskich, 

sukna i kortów z różnych fabryk, przyjmuję ró- 
wnież wszelkie obstalunki, które podług najśwież- 
szych żurnali, szybko i po cenach nader nizkich 
wykonane będą. H. Guttmann 


TEATR. | 


We czwartek: «PIEKNA HEL 
na benefis pani Micińskiej. 


s 


(630—2-1) 


